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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom. przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uiyttoći trzy razy tygodniowo: na wtorek, tzwarięk I sobię, 


azeta wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Bóg i Ojczyzna! 


Naredziny faszyzmu. 


Jaxie warunki stworzyły 
faszyzm. 


Faszyzm nie jest artykułem eksporto- 
wyin. Napróżno jednak Mussolini i inm 
politycy laszystowscy powtarzają tę praw- 
dę' regularnie chyba raz na tydzień. Na- 
śladownictwo jest poiężnem prawem socjo- 
logicznem, 

Sprobujmy przyjrzeć się jeszcze raz w 
kolicznościom, w> których powstał į za- 
tiumfował faszyzm włoski. « Wtajemniczy 
zaś nas w szczegóły lego okresu świaaueń 
ważny, były towarzysz broni Mussoliniegu- 
socjalisty, bardzo czynny członek włoskiej 
partji socjalistycznej, -dziś banita Pietro 
Nenni., W jego świeżo ogłoszonej - książ- 
ce (Six ans de guerre civile en lialie) znaj- 
dziemy (mimowolne, ale nie podejrzane 
przecież, ze względu na radykalne przeko- 
nania autora!) dowody,- że faszyzm był 
obroną narodową przed rodzimym. bolsze- 
wizmem. 

Jeszcze przed rokiem 1914 socjalizm we 
Włoszech rozwijał się systematycznie 1 pv- 
tężnie. Zresztą prawie we wszystkich obo- 
zach przeważały dążności lewicowe. Od 
góry do dołu czuć było — jak się autor 
wyraża — renesans ducha rewolucyjnegu 
Wobec wybuchu wojńy socjaliści opowie- 
dzieli się bez wahań za najsurowszą neu- 
tralnością Włoch, aby móc narzucić naru 
dowi swą opinię. 

Zaczęli się odgrywać zaraz po zakończe- 
niu wojny. Nenni z zapałem opisuje burz- 
liwe manifestacje ludowe z r. 1919 i na- 


` stępnych, kiedy to wełano z entuzjazmem: 


Niech żyje Rosja! Niech żyją Węgry (Beli 
Kuhna), niech żyją Sowiety! Bandiera 
rossa irionfera! Okrzyki te tłumią 
wszystkie inne. w kraju. Obóz umiarkowa- 
ny jest ogarnięty paniką, Ujawnia się upx- 
dek wszelkiego autorytetu. Rozpoczyna się 
anarchja. 

W całym szeregu miast władza prze- 
chodzi w ręce radykalistów. Ale co z nią 
zrobić? Socjaliści kłócą się o „formułę re- 
wolucyjną* Tymczasem tłumy robotnicze 
reagują po swojemu, t, j. przedewszystkiem 
strajkami, W Rzymie strajk generalny. Po- 
tem w Medjolanie, stamtąd idzie dalej na 
północ. 

Punktem kulminacyjnym tej walki re- 
wolucyjnej jest w końcu r. 1920 opanowy- 
wanie fabryk, Rozpoczął związek metalur- 
giczny, wydając odpowiedni nakaz. Wyko- 
nano go. w ciągu kilku dni. w trzystu 
czy więcej fabrykach Potem ruch roz- 
szerzył się prawie na cały okręg przemy- 
słowy. Działąno pod wpływem „nowego 
prawa własności”, pod hasłem: „niech żyje 
rewolucja!*, z okrzykami: „niech żyją 50- 
wiety!* 

Państwo zaś patrzyło na to z założone- 
mi rękami bezsilne, omdlałe. 

Z godziny na godzinę charakter ekone- 
miczny ruchu ustępował przed jego cha- 
rakterem politycznym, Pewien wielki bank 
zaofiarował swe kapitały., na cele reorga- 
nizacji przemysłu na zasadach kolektywi- 
stycznych! Kolejarze nie chcieli przewozić 
żołnierzy. W samej partji socjalistycznej 
przeważy narazie kierunek .stosunkowu 
mniej krańcowy: zgodzono się, że dość bę- 
dzie zaprowadzić kontrolę syndykatów ro- 
botniczych nad fabrykami. 

Zresztą „demagogowie”, jak Nenni sam 
ich nazywa, żądali więcej. Urok rewolucji 
bolszewickiej był wszędzie potężny, Starzy 
jak Serratć. i młodzi, jak Bordiga. zwra- 
tali się ku Moskwie, „aby w przykładzie 
rosyjskim znaleźć cel włoskiej walki pro- 
letarjackiej', Na kongresie socjalistycznym 
w Bolonji (październik 1919) powstał nowy 
program. „natchniony myślą leninowską”. 
Żalecono metodę gwałtu.  Upajano się 
wzrostem sił radykalnych: dziennik Avan- 
ti 300.000 egzemplarzy; czynnych członkow 
partji prawie tyleż; dwa miljony członków 
związków zawodowych; 156 posłów w par- 
lamencie; 2162 gmin i 26 prowincyj, za- 
rządzanych przez socjalistów! 

W tej potędze były jednak rysy. Rozpo- 
częły się wahania, co czynić z siłą, tak nie- 
spodziewanie ujawnioną? Krańcowi byli 
narazie górą, ale i mniejszość umiąrkowan- 
szą (względnie!) nie zakładała rąk bez- 
czynnie. Wdano się „w nieskończone dys- 
kusje': które autor zarzuca swym przyja- 
ciołom politycznym. bo one paraliżowały 
rozpęd rewolucyjny, Moskwa zaś „żądąła 
przyjęcia bez zastrzeżeń słynnych 21 wa- 
runków oraz wyrzucenia z partji jej skrzy- 
Jta reformistycznego”. 

Możemy skończyć na tem. 

Nie obchodzi nas już rozprawa. autora 
z Mussolinim, mająca charakter osobisty. 


posmak mocno polemiczny i znaczenie ra- 
czej historyczne. lubo ona zajmuje więk- 


Telefon 


szość stronic książki. To dla czytelnizów 
włoskich, Dla. nas punktem ciężkości tych 
wyznań czynnego polityka. dobrze wtajem- 
niczonego działacza socjalistycznego, bę- 
dzie stwierdzenie że Włochom, przed prze- 
wrotem faszystowskim. groziła zbliska, do- 
słownie, realnie, już puszczona w ruch. 
napoły wcielana w życie w każdym razie 
psychicznie w ciemnych masach przygoto- 
wana rewolucja bolszewicka. Bohaterem 
był Lenin, wzorem Bela Kuhn, celem u- 
strój sowiecki metodą teror. 

Tak wy£lądały fakty. 

Nauki płyną z nich różnorodne a na 
wszystkie strony. Pouczają one poza-wło- 
skich faszystów, którym napróżno Musso- 


nr. 69. 


lini tłumaczy czysto włoską treść swej re- 
akcji z r. 1982 i swej. doktryny; pouczają 
w równym stopniu radykalistów wszelkie- 
go autoramentu, dając im a contrario lek- 
cję umiarkowania j namysłu; przypomina- 
ją. że faszyzm włoski korzystał z szerokie- 
go poparcia mas narodowych, w których 
obudził się instynkt samozachowawczy. — 
Nie głupie naśladownictwo powinien wy- 
woływać ten doniosły epizod w życiu euro- 
pejskiem lecz zastańowierie nad sposoba- 
mi utrzymania demokracji w granicach 
rozumnej stateczności oraz nad skutkami 
niepopularności i niezdarności władz pań- 
stwowych. 


(„Kurjer Warsz.") B. K. 


PE A w 


Zydzi panoszą się w Lublinie. 


„Odłożyć procesję katolicką?“ 


Lublin 16. 6. tel. wł. | 

Jak już donosiliśmy w dniu 19 
czerwca Żydzi zamierzają dokonać 
otwarcia w Lublinie wyższej uczelni ra 
binackiej, ortodoksyjnej. W związku z 
tem krążą pogłoski, że spodziewany jest 
wielki napływ do Lublina żydów-orto- 
doksów i przewidywany pochód żydow- 
ski po ulicach miasta. Ponieważ jest to 
Boże Ciało, kiedy odbywają się zawsze 
procesje kościelne, przeto grono obywa 
teli zwróciło się do p. starosty lubelskie 
go, przedstawiając mu powody, dla któ 
rych uroczystość żydowska powinnaby 
się odbyć w inny dzień. 

P. starosta Łabudzki oświadczył, że 


rzecz ta nie leży w jego kompetencji i 
skierował delegację do wojewody p. Re- 
miszewskiego. P. wojewoda oświadczył, 
że nie w tej sprawie zrobić nie może i 
że spodziewa się przyjazdu na tę uro- 
czystość żydowską różnych dostojni- 
ków z Warszawy. Jak wersja głosi, p. 
wojewoda Remiszewski miał się jako- 
by zapytać, czy nie można procesji (1!) 
przełożyć na inny dzień. Pogłoska taka 
choćby. nie była zupełnie ścisła, jest dla 
stosunków lubelskich bardzo charak- 
terystyczna. 

Tę samą wiadomość podaje 
Narodu“ (nr. 156 z d. 17. 6. b. r.). 


— + 


„Głos 


Obrabowanie banku handlowego 


w Łodzi. 


Uwięzienie personelu 

Warszawa 7. 6. Tel. wł. 

Niezwykle śmiałego ograbienia skarb- 
ca pancernego dokonano w Banku Handlo 
wym w Łodzi. 

Uzbrojona w rewolwery banda włamy- 
waczy, składająca się z sześciu zamasko- 
wanych, elegancko ubranych mężczyzn, 
wtargnęła w niedzielę po południu do 
gmachu bankowego i obezwładniwszy 
kasjera głównego Przedpełskiego oraz 
dwu woźnych Juljusza Hofmana i Ottona 
,Rewerskiego obrabowała skarbiec banko- 
wy i szereg kas podręcznych. 

Po dokonaniu rabunku bandyci zam- 
knęli kasjera i woźnych w skarbcu, za- 
trzaskując za nimi ciężkie drzwi pancerne 
i zabierając ze sobą klucze. 

Zamach odkryto przypadkowo. Około 
godz, 10 wieczorem wicedyrektor banku p. | 
Kalinowski wstąpił do banku dla zabra- 
nia ważnych papierów. Drzwi otworzył 


bankowego w skarbcu. 


mu, po dłuższem dzwonieniu, dyżurny wo 
źny z piętra Cybulski. 


Woźnego Hofmana, który miał -dyżur 
przy drzwiach wejściowych nie było. 

Wobec tego dyr. Kalinowski udał się z 
Cybulskim wgłąb lokalu bankowego na 
poszukiwania Hofmana. 

Zszedłszy do podziemi, gdzie mieści się 
skarbiec banku, zauważyli, że pierwsze 
drzwi są rozbite. Na podłodze znać było 
ślady gospodarki złodziejskiej. 

W pewnej chwili dyr. Kalinowski usły 
szał głuche uderzenia do zamkniętych 
drzwi skarbca, 

Jak się okazało, wewnątrz zatrzaśnięci 
byli kasjer i woźni. Mimo wysiłków nie 


| udało się otworzyć drzwi skarbca. Sytua- 


cja stawała się groźna, gdyż uwięzionym 
groziła śmierć z uduszenia. 


Dopiero o godz. 3 nad ranem zdobyto, 


Tragiczna śmierć majora Segrave. 


Jak już donosiliśmy, słynny rekordzista angielski na morzu i lądzie Henry 


Segrave zginął tragiczną śmiercią usta 
dzie na motorówce „Miss England 


liwszy nowy rekord szybkości na wo- 
II“ — 160 kilometrów na godzinę. 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/, nadwyżki. 


Pires redakcji I adminsteadi: Wąbrzeźno, ul. Ghełmińcka 1. 


W jedności siła! 


zapasowe klucze, przechowywane w skarb 
cu innego banku i uwolniono uwięzionych 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że ban- 
dytów było 6, w tem jedna kobieta. Do- 
stali się oni do lokalu bankowego przy po 
mocy wożźnego, 20-letniego Ottona Junga, 
któremu dyrekcja banku wymówiła pracę 
2 tygodnie temu. Jung pełnił po raz osta- 
tni dyżur w banku. l 

O godz. 8-ej po południu przybył na 
dyżur woźny Hofman. Bandyci obezwład= 
nili go i ulokowali pod strażą w: podzie- 
miach. Ten sam los spotkał również* kasje 
ra Przedpełskiego, który przyszedł spraw- 
dzić zamki skarbca, a następnie «woźnego 
Rewerskiego. 

Po dokonaniu rabunku bandyci zam- 
knęli w skarbcu kasjera i woźnych, po- 
czem wyszli ok. godz. 9 wiecz. w towarzy= 
stwie Junga. y 

Jak zeznała właścicielka pobliskiej bud 


ki z wodą sodową, bandyci, obładowani 
walizkami, wsiedli do oczekującego ich 
samochodu. 


Łupem bandytów padło €90 tysięcy zło- 
tych. Safesów prywatnych włamywacze 
nie rozbili, | 

Łódzka policja śledcza 'rozesłała tele- 
fonogramy do wszystkich posterunków po 
licyjnych z dokładnym opisem wyglądu 
bandytów. 

Policja - przypuszcza, 
sensacyjnem włamaniu 
warszawscy, 
TOORE EIO REET RZEK POTWORA. 


Książę Wł. Czartoryski sena- 
» torem. 

Warszawa 17: 6. tel. wł. 

Na wczorajszem posiedzeniu” Głów- 
nej Komisji Wyborczej unieważniony 
został mandat senatora Aleksandra 
Achmatowicza z Wilna. Mandat ten 
przyznano księciu Władysławowi Czar- 
toryskiemu należącemu do Stronnictwa 
Narodowego. 


Bezrobocie rośnie. 


Łódź 17. 6. tel. wł. 

Według sprawozdania państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w Łodzi w 
ubiegłym tygodniu utraciło pracę 3777 
osób, otrzymało zaś pracę 341 osób. 
Ogółem zarejestrowanych jest w P. U. 
P P. na terenie łódzkiego okręgu prze- 
mysłowego 43.232 bezrobotnych, w tem 
w samej Łodzi 30.977, z tej liczby 13 ty 
sięcy pobiera zapomogi. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
liczba bezrobotnych w Łodzi wzrosła o 
9 tysięcy 


Nadanie doktoratu honoro- 
wego. 


że udział .w tem 
brali kasiarze 


Wilno 16. 6. 

Dziś w sali Uniwersytetu im. Steraw 
na Batorego odbyło się uroczyste wrę- 
czenie p. Prezydentowi Rzplitej prof, 
Mościckiemu dyplomu doktora honoris 
causa. 


Transza Younga pokryta. 

Londyn, 16. 6. 

Według urzędowych danych, sub- 
skrypcja angielskiej transzy pożyczko- 
wej Younga, emitowanej w Londynie 
trwała wszystkiego parę godzin. Po- 
życzka pokryta została niemal dwu- 
krotnie. 


Komuniści na ulicach 
Berlina. 


Berlin, 16. 6. 

Dziś w godzinach południowych ko- 
muniści urządzili demonstracyjny po- 
chód bezrobotnych. W kilku miejscach 
doszło do starć z policją, przyczem 
dwóch policjantów zostało pobitych.- Je- 
den z urzędników policyjnych, będąc 
atakowany przez demonstrantów, dał 
kilka strzałów rewolwerowych. raniąc 
iednego z komunistów 


Płoną lasy. 

Białystok, 16. 6. 

Dziś o godz. 11 w lesie spółki eks- 
ploatacyjnej „Kołłątaj“ w miejscowości 
Potrawka powiatu wołkowyskiego z 
nieustalonych dotychczas przyczyn wy- 
buchł pożar. Skutkiem sprzyjających 
warunków, a mianowicie suszy i wiatru 
ogień objął szybko duży kompleks la- 
sów, stanowiących własność wspomnia- 
nej spółki i majora rezerwy Jełowickie- 
go. Fala ognia szalała dołem lasów wy- 
sokopniowych i górą lasów młodych 
przeważnie 20-ietnich. W akcji ratun- 
kowej brali udział okoliczni włościanie. 
“O godz. 16,30 pożar został zlikwidowany 
na obszarze pobliskiej łąki. Spłonęło 
około 1.700 ha lasu, w tem 60 ha lasu 
wysokopiennego i 30 ha, stanowiącego 
własność wiejską. Według dotychcza- 
sowych przypuszczeń, straty wynoszą 
około 300000 zł. 


Ofiary wzburzonych 


fal morza. 
Dwu mężczyzn pochłonęły 
głębie. 

Gdańsk, 16. 6. Tel. wł. 

W niedzielę 26-letni stolarz. E. Karau 
z Gdańska i 35-letni kupiec H. Seezen 
z Wrzeszcza kąpali się mimo wzburzo- 
nych fal w morzu pod Bąsakiem. W 
pewnej atoli chwili wzburzone fale por- 
wały obu i uniosły na głębie, gdzie uto- 
nęli. Dotąd zwłok topielców nie wydo- 
byto. 

Wypadek ten jest dla kąpiących się 
w morzu wielką przestrogą, aby pod- 
czas wzburzonego morza zachować jak 
największą przezorność, 


Powiększenie liczby wizyta- 
torów. 

Warszawa 17. 6. tel. wł. 

Ministerjum Wyznań Religijnych i 
O. P. zarządziło od dnia 1 września r. b. 
zwiększenie liczby wizytatorów i nau- 
czycieli dc pełnienia obowiązków wi- 
zytatorskich. 

Liczba więc wizytujących szkoły 
średnie ogólno-kształcące w poszcze- 
gólnych okręgach szkolnych, byłaby na 
stępująca: Okręg szkolny krakowski 
7 wizytatorów, Lubelski — 3, Lwowski 
—-8, Łódzki — 5, Poleski — 1, Pomor 
ski — 2, Poznański — 4, Warszawski 
—- 12, Wileński — 4, Wołyński — 1, 
Śląski Wydział Oświecenia Publfczne- 
go — 8. 


Dookoła gmachu Dyrekcji 
P. K. P. w Chełmie. 

Warszawa 16. 6. 

Jak podaje przewodniczący poseł So 
lański, przy pełnym komplecie `człon- 
ków odbyło się posiedzenie nadzwyczaj 
nej komisji sejmowej do zbadania bu- 
dowy gmachu dyrekcji Polskich Kolei 
Państw. w Chełmie. Po obszernym re- 
teracie posła Kapelińskiego  ustalonu 
kolejność spraw, które będą podawane. 
Następne posiedzenie postanowiono od- 
być w dn. 22 bm. i wezwać na nie sze- 
reg świadków. 

EAE 20 TEK EL da |! OO T T ORAR E EE 
Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


GAZETA WABRZESKA — Czwartek, 19 czerwca 1930 


Olbrzymi pożar na 6. Siąsku. 


Około 400 wagonów w popiele. 


Katowice, 16. 6. Tel. wł. 

Wczoraj o godz. 8 rano w składzie 
drzewa zjednoczonego towarzystwa han- 
dlu drzewem „Wschód*, mieszczącego 
się w pobliżu stacji kolejowej w Pawon- 
kowie, wybuchł olbrzymi pożar, który 
momentalnie ogarnął czekające ekspe- 
dycji zapasy w ilości 50 tysięcy metrów 
kubicznych budulca i kopalniaka, tj. 
około 400 wagonów drzewa. 

Płomienie przerzuciły się rychło na 
przylegający do składu las należący do 
majątku Pawonków, który się ciągnie 
poza granicę polsko-niemiecką. Na po- 
moc w walce z rozszalałym żywiołem 
pośpieszyły straże pożarne z Lublińca 
i okolicy oraz straże z pogranicznych 
miejscowości niemieckiego Górnego 


Śląska. Poza tem w akcji ratowniczej 
wzięło udział wojsko w sile 4 kompanij 
straż graniczna oraz policja z kilkuna- 
stu miejscowości i tłum okolicznych 
mieszkańców, 

Rozniecany wiatrem ogień rósł co- 
raz bardziej. 

W rezultacie 12-godzinnej intensyw- 
nej akcji ratowniczej udało się pożar 
opanować. Wykopane na linji granicz- 
nej rowy powstrzymały dalszy pochód 
ognia przez las. Spłonęła jednak zupeł- 
nie część lasu znajdująca się na polskiej 
stronie, skład wraz z całym zapasem 
drzewa, a poza tem został zniszczony 
częściowo tor kolejowy i linje telefo- 
niczne. Szkody są olbrzymie, przekra- 
czają 4 miljony złotych. 


a 


Nadzór policji nad „Sokołem“. 


Sztandar najszczytniejszych ideałów narodowych w niełasce. 


Warszawa 17. 6. tel. wł. 

Z różnych stron kraju dochodzą 
wiadomości o dziwnych sposobach za- 
interesowania się policji „Sokołem* i 
działalnością jego członków. 

Oto, w powiecie leszczyńskim (woj. 
poznańskie) agenci tajnej policji zbie- 
rają informacje o przynależności po- 
szczególnych osób do „Sokoła” i gorli- 
wie je inwigilują. W m. Kolbuszowej 
ziemi krakowskiej „zainteresowanie“ tu 
objęło — poza „Sokołem“ — także 1 
oświatowo - kulturalne Stowarzyszenia 
Młodzieży. Pomimo dobrych napozór 
stosunków, jakie w Kolbuszowej panu- 
ja, nadzór policyjny nad wymienione- 
mi stowarzyszeniami i „Sokołem* przy- 
biera formę wprost niesłychaną. Policja 


zaczepia od czasu do czasu druhów lub, 


druhny i wyciąga z nich zeznania. Na- 
przykład, dopytywano się jednej soko- 
licy, do jakiego należy stronnictwa — 


a po ciętej odpowiedzi, śledzono, do ja- 
kiego stronnictwa należą jej rodzice. 
Albo inny wypadek: podczas akademii 
w lokalu miejscowego „Sokoła* urzą- 
dzanej przez T. S. L. i Stowarzyszeniw 
Młodzieży, na salę wkroczył policjant i 


natarczywie domagał się, by mu na- 
tychmiast zakoimunikowano, ile aka- 
demja przyniosła dochodu. Miało w 


być — tłumaczył się — potrzebne do 
jakiejś „statystyki”. 

Nadzór policyjny istotnie jest ko- 
nieczny ale tam, gdzie chodzi o bandy- 
tyzm, o kradzieże lub o działalność wy- 
wrotową. Co ma z tem wszystkiem 
wspólnego zarówno spokojna praca 
oświatowo-kulturalna w duchu katoli- 
ckim i narodowym, jak i praca legal- 
nych stowarzyszeń, mających na celu 


fizyczną zaprawę i tężyznę obywateli, 
kroniki policyjne milczą. 
Inwigilując „Sokoła“,  inwigilują 


W Alpach bawarskich 


poświęcono kolejkę górską prowadzącą na szczyt Nebelhorn. Poświęcenia do- 
konał nuncjusz papieski msgr, Vasallo di Torregrossa. 


władze policyjne zasłużoną i otoczoną 
powszechnym szącunkiem organizację, 


której sztandar był zawsze symbolem 
najszczytniejszych ideałów  narodo- 
wych. 


Ciekawem jest, jakie to ukryte sprę- 
żyny puszczają w ruch tak niepoczy- 
talną i dla państwa oraz patrjotyzmu 
wysoce szkodliwą akcję organów poli- 
cyjnych. 

ONAL WOREŁAZT TIA TOT Z BRE HT. FOOATOKCZOB 


Pożar w koszarach 
toruńskich. 


Toruń 17. 6. 

W poniedziałek 16 bm. ok. godz. 
17.30 wybuchł pożar w jednem z zabu- 
dowań koszar Centr. Szkoły Strzelni- 
czej na Rudaku. Ogień powstał na stry- 
chu pawilonu, mieszczącego lokale ko 
misji doświadczalnej tudzież mieszka 
nia 8 rodzin wojskowych i w b. krót- 
kim czasie objął cały dach. Na ratunek 
pośpieszyły straże ogniowe ochotnicze 
z Podgórza, Rudaku, Stawek i Nieszaw 
ki, własna straż wojskowa C. S. S.i 
wreszcie straż ogniowa z Torunia. Ak- 
cja ratunkowa była niezwykle utrud- 
niona wskutek małej liczby hydrantów 
na miejscu i słabego ciśnienia wody, 
którą wskutek tego musiano dostarczać 
z odległych studzien. Walny udział w 
akcji ratunkowej wzięli odbywający -w 
C. S. S. ćwiczenia oficerowie rezerwy, 
którzy z poświęceniem się ratowali do- 
bytek wojskowy tudzież mienie prywat 
ne mieszkających tam z rodzinami woj 
skowych. Cenne przyrządy komisji do- 
świadczalnej zostały uratowane. Po 
długotrwalej (prawie do godz. 22) wal- 
cə z sżalejącym żywiołem udało się 
ogień stłumić 

Wysokość strat nie została jeszcze 
ustalona jak również przyczyny wybu- 
chu pożaru dotychczas są nieznane. 


Na dworze rumuńskim. 

Bukareszt, 16. 6. 

Polski minister pełnomocny Szem- 
bek odwiedził dziś ministra spraw zagr. 
Mironescu, aby w imieniu p. Prezyden- 
ta Rzplitej Polskiej i rządu polskiego 
złożyć życzenia z powodu wstąpienia na 
tron króla Karola II, 


Otwarcie przystani w Jastarni. 

Gdynia 17. 6. tel. wł. 

Dnia 28 b. m. nastąpi uroczyste 
otwarcie przystani pasażerskiej w Ja- 
starni. Z inicjatywy Żeglugi Polskiej 
wybudowano w Jastarni piękny pawi- 
lon letni i przystań pasażerską, która 
stanowić będzie wielkie udogodnienie 
w ruchu przybrzeżnym statków pasa- 
żerskich. 


Grandi w Wiedniu. 

Wiedeń, 16, 6. 

Na cześć bawiącego tu włoskiego mi- 
nistra spraw zagr. Grandiego kanclerz 
Schober wydał dziś śniadanie. W godzi- 
nach popołudniowych minister Gramdi 
wraz ż małżonką zwiedził Schónbrun 
i okolice Wiednia. Jutro minister Gran- 
di odjedzie do Rzymu. 

p czw 


Czyś złożył datek dla rodaków 
na obczyźnie? 


J. L Kraszewski. 64 


Powrót do gniazda. 


(Cigg dalszy). 

SŠtraciwszy więc nadzieję znalezie- 
nia Janusza, pisarz zaczął się wybierać 
do Zalesia. Mógł był zamieszkać w Ro- 
chowie, ale tam mu nadto było smutno 
i zajrzeć nie śmiał, cmentarzem go zo- 

Zmieniony na humorze, a nawróco- 
ny szczerze i gorliwy teraz katolik, pi- 
wiąc. 
sarz przybył do Zalesia. Nazajutrz po 
przyjeździe swym posłał ludzi i kazał 
szopę, w której teraz był zbór, z czte- 
rech rogów podpalić, a pąstorowi się 
wynosić. Dwór teraz zmienił się zupeł- 
nie, bo do niego zewsząd duchowień- 
stwo płynęło, a że legatami pana woje- 
wody rozporządzał brat i zajmował się 
czynnie fundacją dwóch klasztorów, 
miał więc czem się rozerwać. 

Tak upłynęło ośm miesięcy, gdy jed- 
nego ranku dano znać pisarzowi, że Jó- 
ziak, który z Januszem był uszedł, teraz 
piechotą, zbiedzony wielce, powrócił. 
Kazał go co rychlej wółać do siebie i le- 
dwie poznał, tak był zmizerowany i ob- 
darty. ź 

Rzucił mu się Józiak do nóg, prze- 
praszając i wymawiając się tem, że pa- 
na swego gruśsić nie móg: i uchodzić 


woryta pana pisarza, pod Niemkinię 
pochwycił. Już mu tych grzechów wieie 
nie pamiętano, a pisarz naglił o to, co 
się z synowcem stało. Miarkując z nę- 
dzy, w jakiej Józiak się znajdował, wno- 
sił, że i wojewodzicowi nie lepiej się 
tam dziać musiało. Upewniał jednak 
przybyły, iż pan jego w drogę się pu- 
ściłł wyposażywszy jako tako, ale go 
napastnicy w lasach odarli do koszuli. 


O wojewodzicu i jego żonie mówił, 
iż się wynieśli do Holandji i tam za- 
mieszkali, niewiele dostawszy po zmar- 
łym Hennichenie, którego majętność po- 
szła kadukiem w obce ręce, a wielką 
jej część do skarbu cesarskiego zabra 
no. Opowiadając jednak o panu swym, 
ani miejsca, gdzie żył, ani szczegółów 
żadnych wyjawić nie chciał i płakał. 
Sam zaś, ponieważ srodze tęsknił do 
kraju, odprawiony został, złożywszy 
przysięgę, iż nie wyda nigdy, kędy Ja- 
nusza zostawił  Dodawał, że wojewo- 
dziec i nazwisko był zmienił i jako pro- 
sty mieszczanin między Holendrami 
chwycić się musiał jakiegoś niezdrowe- 
go chleba. 

Wszystko to ciemno, poplątano, nie 
zawsze z sobą zgodnie mówił chłopak, 
a rad milczał i słowa z niegn dobyć 
bylo ciężko. 


Pisarz, litując się nad nim, wziął 
go do swojego dworu; lecz po roku Jó- 
ziak prosił się do klasztoru i sukienkę 
zakonną oblókł. 

Straciwszy wszelką nadzieję odzy- 
skania i nawrócenia synowca, myślał 
już tylko pisarz, jakby wolę wojewody 
spełnił i majętnościami  rozporządzitł. 
Znaczna ich część poszła zapisami na 
klasztory i fundacje pobożne nabożeństw 
za duszę wojewodziny, wojewody i ro- 
dziny. Co pozostało, odkazał pan pisarz 
najbliższęemu krewnemu, którego sobie 
za spadkobiercę obrał. Był to syn kasz- 
telana Jeremiego. 

O wojewodzicu prawie zapomniano 
i uważano go za straconego na wieki, 
tak, że tylko powieści o nim chodziły, 
dziwacznie przerabiane i na naukę mło- 
dzieży służyć mające. Pisarz żył jeszcze 
lat kilkanaście, tylko w ostatnich już 
chodzić dla otyłości nie mógł i z izby 
do izby na wózku go przeciągano. Nie 
można było przy nim wspomnieć nawet 
Janusza, któremu zgubę rodu przypisy- 
wał, a tem mniej imienia niemieckie- 
go. 

Pobożnym się stawszy, pisarz, przy- 
gotowany na śmierć przykładnie, ży- 
wota dokonał w Zalesiu, bo do Rocho- 
wa nigdy ani jechać, ani go widzieć nie 
chciał. Zamek ten spustoszał zupełnie, 


i w części przez pożar zniszczony, W. lat! =spopqieć nie mógł, 


kilkanaście mieszkalny być przestał, 
tak, że się stał ruiną. Rozporządził pan 
pisarz, aby na pogrzebie jego tarczę ro- 
dową rozbito, co się też stało. 

XII. 

W lat dwadzieścia po opisanych 
wypadkach, gdy one prawie zapomniane 
zostały, a na Zalesiu i Rochowie pano- 
wał już syn kasztelana Jeremiego, sta- 
rej siedziby Rochitów poznać było trud- 
no. Zamczysko rozsypało się w gruzy. 
nad któremi sterczało parę baszt i złom 
obalonej bramy. W miasteczku ogromny 
klasztor stanął przy kościele, w którym 
wspaniałe grobowce jedyną były po 
wygasłym rodzie pamiątkę. Na jednym 
z nich leżał wojewoda w całej zbroi. 
na drugim żona jego z różańcem w rę- 
ku, naprzeciw stał monument pisarzowi 
wzniesiony, z popiersiem jego, otoczo- 
nem godłami i napisem — Ultimus. 

O nieszczęśliwym zbiegu wszyscy by- 
li zapomnieli, mając go za umarłego, bo 
się nigdy do rodziny nie zgłaszał. Jó- 
ziak, dawny jego towarzysz i sługa, 
wdziawszy suknię zakonną, od konwen- 
tu do konwentu przenosząc się, pędził 
życie świątobliwe i spokojne. Niekiedy 
tylko, gdy o osobliwszych losach ludzi 
i przygodach rozpowiadano, wtrącił coś 
czasem, dla nauki, o historji wojewo- 
dzica, o którym bez głębokiego żalu 


íC. d. n) 


Nr. 70 


otrzymamy sikawkę motorową wza- 
mian za ręczną. Korzyści wykazywać nie 
potrzeba. 

W sobotę 14 bm. przybył do Golubia 
oddział saperów w sile 120 chłopa, 5 
oficerów, 8 podoficerów. W Golubiu od- 
bywać się mają saperskie ćwiczenia 
techniczne, które potrwać mają kilka 
tygodni. — Wątpliwem jest, czy w Go- 


Z Golubia. 


Ze świąt. -— Dbać o higjenę. — O ży- 
dowskiem zaczowywaniu się. — Przy- 
czyny. Prace a bezrobotni. — Fun- 
dusz bezrobocia. — Lustracje. — Otrzy- 
mamy motorową sikawkę. — Z kroniki. 

Święta przebiegły wesoło, przy 
uśmiechniętem słonku. Wszystko wy- 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 19 czerwca 1930 r. 


lubiu odbywać się będą ćwiczenia woj- 
skowe, jak w zeszłym roku, 

W środę odbył się pogrzeb ś. p. An- 
toniny z Kozłowskich Gościńskiej ze 
Skępska. Bogate żałobne ceremonje od- 
bywały się od godz. 9,30 do 12. Kilka 
wspomnień o jej życiu rzucił z ambony 
ks. proboszcz Kownacki. Zmarła osie- 
rociła dziesięcioro dzieci. R. i. p. 
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legło i wyszło za miasto na łono natury, 
która obdarzyła nasze miasteczko pięk- 
nemi otoczeniami z parków i lasków. W 
drugie święto Zielonych Światek Zwią- 
zek Inwalidów Wojennych grupa Golub 
urządził na strzelnicy piękną zabawę 
letnią. Wstęp 50 groszy, dla dzieci 20 
groszy. Dużo było uciechy dla dzieci 
zwłaszcza przy zbijaniu garnków. Lo- 
terja fantowa, strzelanie z wiatrówek, 
z broni małokalibrowej — oto rzut oka 
na rozmaite gry i zabawy. W czasie za- 
baw przygrywała orkiestra z Książek. 
Równocześnie Bractwo Strzeleckie urzą- 
dziło strzelanie do tarcz, z którego ko- 
rzystał pewien procent braci strzelców. 

Piękna pogoda pokochała nas nie na 
żarty, skoro jeszcze i dziś mamy czyste 
niebo. Toteż w parowach przy Drodze 
Czarnej, wiodącej na dworzec, nie brak 
nigdy odpoczywających i używających 
zdrowotnych promieni słonca. Odpo- 
czynku zażywają tu najwięcej Żydzi z 
Dobrzynia. Ci jednak zapominają 0 naj- 
ważniejszych przepisach higjeny. Zosta- 
niają wszędzie papier. W jakim celu?! 
Poco obdarzają nas takiemi niepotrzeb- 
nemi rzeczami?! Dobre wychowanie 
żąda, by papiery zabierać ze sobą do 
domu, jeśli niema koszów. Takiej „kul- 
tury“ my nie chcemy! Należałoby bacz- 
niejszą na to zwrócić uwagę. Wszak 
parowy leżą u wejścia do miasta z 
dworca. A pierwsze wrażenie jest naj- 
silniejsze! 

Jeszcze lepiej można Żydów „po- 
znać* w autobusach, Wiadomem, że 
Żydzi stanowią dość znaczny procent 


W ubiegłą niedzielę wioska Kiełpi- 
ny była widownią sprzeczki, która za- 
kończyła się śmiercią niejakiego Al- 
fonsa Wietrzyńskiego i ciężkiem zra- 
nieniem Marjana Chlebowskiego. 
Podłoże i przebieg zajścia są nastę 


pujące: W niedzielę młodszy brat zabi- 
tego Wietrzyńskiego, szedł z Ostrowi- 
tego do Dylewa. Przechodząc przez 
Kiełpiny, miał drobny zatarg z kilkoma 
małemi chłopcami, którzy obrzucali go 
obelżywemi wyzwiskami i nawet ka- 
mieniami. Napastowany „obiwszy* jed- 
nego z tych chłopców poszedł w dalszą 
drogę. Wracając z Dylewa w Kiełpi- 
nach napotkał. na większą gromadę 
starszych chłopaków, którzy wygrażali 
się jemu za poprzednie pobicie jednego 
z chłopców. W. schował się więc w do- 
mu gospodarza Lazarowskiego, skąd 
chwilę później cichaczem uszedł do do- 
mu. W domu opowiedział o zajściu 
swoim starszym braciom, Bracia uzbro- 
iwszy się w odpowiednie do bijatyki 
narzędzia, udali się do Kiełpin, gdzie 
również poszli nasampierw do zabudo- 
wań rolnika Lazarowskiego. Jeden z 
nich Alfons W. wyszedł po pewnym 
czasie na drogę, szukając okazji do roz- 
poczęcia awantury. Zaczepił więc w 
sposób awanturniczy i prowokujący 
młodszego syna .gospodarza Chlebow- 
skiego. Widząc to starszy jego brat 
Marjan, zaczął interwenjować, chcąc 
zapobiec awanturze. Al. Wietrzyński 


Tragiczny koniec sprzeczki. 


błyskawicznym ruchem wyciągnął 
sztylet i zranił bardzo niebezpiecznie, 
przekuwając płuca, Marjana Chlebow- 
skiego. Raniony sztyletem, zdołał jed- 
nak wydobyć z kieszeni rewolwer i od- 
dać kilka strzałów za uciekającym Wie- 
trzyńskim. Jedna z kul trafiła do celu, 
godząc Wietrzyńskiego w pierś, który 
padł trupem na miejscu. Przybyła na 
miejsce wypadku policja zarządziła po- 
zostawienie zwłok na miejscu aż do 
chwili przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej. Przybyłą nazajutrz komisja, przy 
pomocy dr. Michałowskiego z Kowale- 
wa, dokonała sekcji zwłok, które wresz- 
cie wydano rodzinie celem pochowa- 
nia, Stan ranionego Chlebowskiego jest 
hardzo groźny . 

Oto szkic ponurej tragedji jaka się 
rozegrała w ubiegłą niedzielę w Kięł- 
pinach; Śledztwo, które prowadzi poli- 
cja, dostarczy na pewno nam jeszcze 
niejeden szczegół do zanotowania. Fakt 
powyższy jest jednym, z niestety często 
dziś spotykanych objawów potwierdza- 
jących wielkie zdziczenie i upadek oby- 
czajów. Tak krwawe porachunki oso- 
biste i już same zaczepki, będące po- 
czątkiem całego zajścia, nie są godne 
ludzi ani kulturalnych, ani religijnych, 
ani nawet dobrze wychowanych. Z fak- 
tu powyższego zechcą wyciągnąć kon- 
sekwencje i rodzice i wychowawcy, 
którym poruczone jest wychowywanie 
młodszego pokolenia. 


wśród pasażerów autobusowych. I gdy 
w autobusie siedzi kilku Żydów, zaczy- 
nają zaraz szwargotać żargonem w dość 
, hałaśliwy sposób — jak to zwykle u 
nich bywa. I chociaż w autobusie znaj- 
dują się Polacy, Żydzi nie sobie z tego 
nie robią, jeno szwargocą i szwargocą. 
Ale skoro do autobusu wejdzie Nie- 
miec, Żydzi zmieniają żargon na język 
niemiecki. Taki wypadek miał miejsce 
na linji autobusowej Dobrzyh—Toruń. 
Smutny to objaw, że Żydzi Polaków nie 
szanują, ale Niemca to się obawiają. Na 
takie postępowanie czelne żydowskie 
winni Polacy odpowiednio zareagować. 
A takiemu  rozwielmożnieniu się ży- 
dostwa dobrzyńskiego czy golubskiego 
'lziwić się nie będziemy, jeśli zwrócimy 
uwagę na to, że Polak — sanator na pu- 
blicznem miejscu śpieszy... służalczo do 
Niemca lub Niemki. I on siebie nazy- 
wa... Polakiem?! Czy ten sanator zapo- 


KRONIKA. 
KALENDARZYK: 


Czwartek: Boże Ciało 
Piątek: Sylwerjusza, 


®© Utworzenie Tow. Cyklistów. W 
sobotę dnia 14 bm. w lokalu „Dworu 
Wąbrzeskiego* odbyło się zebranie kon 
stytucyjne powstać mającego Towarzy- 
stwa Cyklistów w Wąbrzeźnie. Na ze- 
branie powyższe przybyło przeszło 2 
zainteresowanych. Zebrani myśl powsta 
nia takiego towarzystwa uznali za | 
wskazaną i postanowiono, że Towarzy- 
stwo takie powstaje. Odczytano wzoro- 
wy statut, który do dokładniejszego 
opracowania i przedłożenia do uchwa- 
lenia jednemu z przyszłych zebrań, 
przekazano zarządowi, który skomple- 
towano następująco: pp. Dudziak Piotr 


prezes, Chrzanowski Ant. zast. prezesa, 
Białkowski Józef sekretarz, Woliński 
Franc. skarbnik. Przodownikiem wy- 
brano p. Niedzielskiego Franciszka. Po- 
za tem wyłoniono jeszcze komisję rew. 
i sąd koleżeński. 

Nowe towarzystwo ma zadanie pię- 
lęgnowanie sportu kolarskiego, dotąd w 
Wąbrzeźnie prawie nieznanego, mimo, 
że rower jest nierozłącznym towarzy- 
szem wielu. Nowej organizacji życzymy 
z naszej strony pomyślnego rozwoju tak 
pod względem sprawności jak i pod 
względem ilości członków. Red. 


mina o tem, że Żydzi mają oczy?! Opa- 
miętać się należy w poddańczym hoł- 
dzie! — 

Miasto nasze otrzymało 2000 zł. jako 
doraźną. pomoc dla bezrobotnych. Suma 
ta mogłaby przynieść miastu większe 
korzyści, gdyby nie warunki, jakie mia- 
sto musi wykonać, chcąc zużytkować 
te 2000 zł. Mianowicie — suma ta prze- 
znaczona jest jedynie na spłacenie czę- 
ści robocizny. Miasto zaś ze swej strony 
zobowiązane jest opłacić drugą część 
robocizny i materjał, jaki zużytkuje się 
przy tej robocie. Pomoc taka jest bar- 
dzo dogodna dla takich miast, u któ- 
rych rozpoczęte budowle i prace są w 
zastoju na skutek braku funduszu. 
Dla Golubia tak pomoc na skutek tych 
warunków pożądanej korzyści nie przy- 
nosi przy oszczędnościowym budżecie 
naszego miasta. 

Część z tego funduszu bezrobocia zu- 
żytkowano przy budowie boiska na 
święto P. W. i W. F. Obecnie zaś z 

| 


Osobiste. P. Hillar zamieszkały w | 
Wąbrzeźnie przy ul. Wolności został de 
kretem p. Prezesa Sądu Apelacyjnego w 
Toruniu mianowany  zaprzysiężonym 
rzeczoznawcą dla spraw w rolnictwie. 


© Ujęcie dezertera. Niejakiś Jan 
Derkowski z Wąbrzeźna ul. Polna po od 
siedzeniu trzymiesięcznej kaźni więzien 
nej za dezercję, zamiast stawić się do 
pułku 63 w Toruniu i w dalszym ciągu | 
wypełniać obowiązkową służbę wojsko- 
wą, zbiegł. Władze policyjne jednako- 
woż ujęły dezertera i po raz wtóry zo- 
stanie on oddany do dyspozycji sądu, 
gdzie spotka go niewątpliwie druga, ale | 
tym razem o wiele surowsza kara. 


ruje się i łata niektóre ulice, jak np. ul. 
17 Stycznia. Ponadto wykopano korze- 
nie przy ul. Zamkowej, jakie zostały po 
ścięciu starych drzew. Kładzie się chod- 
nik przy ul. Toruńskiej 


przy nowym 


f AA 5 > * Kąpiel rozpoczęła się. W ubieg- 
płocie szkolnym. „Wszystkie jednak te łym tygodniu nagle powstały wał 
prace nie zatrudniają wszystkich bez- sprawił, że najbardziej uczęszcza- 


robotnych. Przedsięwziąć większych ro- 
bót i prac miasto nie może przy dzisiej- 
szych różowo-sanacyjnych czasach. kąpielowe. W tym roku widok zewnętrz 
W środę 11 bm. pp. radca wojewódz- | ny miejsca tego bardzo znacznej uległ 
ki i starszy cechmistrz piekarski . pow. | zmianie. Bardzo ładnie przedstawia się 
wąbrzeskiego dokonał lustracji naszych | 7A83Je1ie samej góry i łazienki, w któ- 
piekarni. Lustracja wypadła dodatnio. rych można przechowywać ubrania. Ła 
— Niezależnie od tej lustracji, dokona- zienki A. prawore nigdy Fa beda mo- 
2 a : i gdy wystarczać dla wszystkich, gdyż ka 
no lustracji w Och. Straży Pożarnej z| pjących się są setki. O ile o całości 
wynikiem dodatnim. Przy tej sposob- 


i E k By -f zmian na Górze Zamkowej wyrażamy 
ności powstała niepróżna wieść, że| się dodatnio to nie możemy jednakże 


nem miejscem w Wąbrzeźnie jest oczy- 
wiście Góra Zamkowa, jako miejsce 


ukryć i narzekań wielu zwolenników 
kąpieli, którzy skarżą się na to, że ca- 
ły wąwóz między dwoma górami zamie 
niono na drogę dla pojazdów. Narzeka- 
nia te są bezsprzecznie słuszne. Pojazdy 
bowiem nie potrzebowałyby mieć miej- 
sca aż po samą plażę i to kosztem naj- 
lepszego miejsca do zażywania kąpieli 
słonecznej. O ile więc powiedziny Wszy- 
stko zrobiono dobrze, to jedno to pociąg 
nięcie „budowniczym* zaszczytu nie 
przynosi. Możeby więc K«ompetentni i 
mający wpływ na wyglad Góry Zamko- 
wej, zło to usunęli i zadowolili rozgory- 
czonych zwolenników kąpieli słonecz- 
nej. 

* Zabawy latowe, W niedzielę miesz- 
kańcy m. Wabrzeźna mieli do dyspozycji 
aż trzy zabawy latowe. W ogrodzie pana 
Twardowskiego odbyła się zabawa Klubu 
Wiośl. „Vambresia* Zabawa przez mło- 
dych organizatorów przygotowaną była 
dobrze jednakowoż frekwencja gości jak 
naogół wypadła słabo. Ubolewać należy 
że członkowie grona nauczycielskiego gim- 
nazjum, którzy młodzieża winni się opre- 
kować na zabawie tej świecili prawie pust 
kami. O ile opieka nauczyciela we wszyst- 
kich poczynaniach Klubu jest tak marna. 
tó wyniki mogą naprawdę być wątpliwej 
jakości. Dla tak dobrze wyposażonej pla- 
cówki sportowej, jak miejscowy Klub Wio 
ślarski. który taborem jest może najboeat- 
szym na Pomorzu. potrzeba bowiem 
czywiście fachowej i starannej opieki, ina- 
czej całe urządzenia, jakie ma klub do 
A spozycji nie służą celowi tak jakby mo- 
giy, 

Dziatwa szkół powszechnych, podążyła 
w niedzielę do lasu czystochlebskiego na 
zabawę leśną. Na tę zabawę przybyło wię- 
cej gości niż na pierwsza i autobusy wio- 
żące gości z Wąbrzeźna na tę zabawę stale 
były przepełnione. Mimo frekwencji jed- 
nak zysk z tej zabawy również nie jest ta- 
kim. jaki być powinien. 

Trzecią zrzędu wreszcie zabawą latową 
była zabawa „Rodziny policyjnej“ w Ryń- 
sku, gdzie również podążyło dość gości, 
chętnych do poparcia tej organizacji, w 
której szeregują się nasi stróże bezpieczen- 
stwa, 

Na marginesie trzech zabaw warto zwró- 
cić wszystkim towarzystwom uwagę na 
brak porozumienia, na którym wszystkie 
organizacje chcące czerpać fundusze z tego 
rodzaju imprez ucierpieć muszą, 

O 


Czy to na miejscu? Jak słychać, na 
stanowisko kierownika tutejszej szkoły po- 
wszechnej ma wrócić założyciel miejscowe- 
go „Ogniska“ p. Klaudjusz Górski, będący 
od dłuższego czasu w zawieszeniu. (zy dla 
dobra opinji szkoły. dla dobra społeczeń- 
stwa i miasta nie należałoby kroku [ego za 
niechać dla uniknięcia podobnych nieporo- 
zumień i poglosek 

* Przytrzymanie szajki złodziejskiej. 
W ub. piątek w nocy posterunkowy policji 
państwowej w Rynńsku przytrzymali i od 
stawili do Wąbrzeźna uzbrojoną szajkę 
złodziejską w osobach niejakichś: Ciar- 
kowskiego Władysława z Nielubia, Ostrow 
skiego Jana z Piwnic j Woliera Edmunda. 
Złodzieje ci, mając przy sobie wszelkie 
potrzebne do zawodu złodziejskiego nr*"o- 


rze- | 


Str. 3. 


dzia, udawali się na nocne „łowy”, czemu 
jednakowoż tym razem przeszkodzili im 
stróże bezpieczeństwa. 

Poza tem w aresącie przy tut. posteru- 
ku policji państw. znajduje się jeszcze 
dwu sprawców częstych kradzieży kur, ja- 
kie prześladują od dłuższego czasu bliższą 
i dalszą okolicę.  Opryszkowie ci, zostali 
przychwyceni w chwili, kiedy z łupem 
wracali do domów. Nazwisk tych złodziei 
jeszcze nie wiemy i podamy je Czytelni- 
kom w następnym numerze, 

© Walne zebranie K. S. Pomorzanka. 
W dniu 12 bm. odbyło się w lokalu p. 
Klimka walne zebranie Klubu Sportowego 
„Pomorzanka*, Na zebraniu tym zdał za- 
rząd sprawozdanie ze swej działalności w 
ciągu ostatniego roku. Bilans pracy dla 
zarządu i towarzystwa przedstawia się do 
datnio. Mimo trudności finansowych z ju- 
kiemi walczy kierownictwo klubu, w ub. 
roku rozegrano 20 meczy piłkarskich na 
własnym i obcych boiskach, z których 15 
wygrano, 3 nierozegrano, Ż niedokończono. 
Zawody odbywały się z drużynami lep- 
szymi i wyniki nieraz osiągnięte, mogą 
być nazwane znacznym sukcesem. 

Po sprawozdaniu wybrano zarząd w 
składzie: Sziga prezes Kurzyński Ant 
zast, prezesa, Beyger sekretarz. Kóżmiń- 
ski skarbnik, Kamprowski gospodarz. Cię- 
mielewski kronikarz. Komisję rew. tworzą 
pp.: Pokrowski Kazima Cyrklaff i 5zymań- 
ski. 

Poza dokonaniem wyboru nowych władz 
omawiano dość szeroko szereg spraw orga- 
nizacyjnych, związanych z programem pra 
cy w obecnym sezonie sportowym. 

© Pogotowie lekarskie Pow. Kasy 
Chorych. W święto Bożego Ciała pomo- 
cy lekarskiej w nagłych wypadkach bę 
dzie udzielał p. dr. Janiszewski w Ko- 
walewie p. dr. Owczarczak. 


© Zniżka cen chleba. Cena za mąkę 
i chleb uległa zniżce. Komunikat otrzy- 
many w sprawie tej od starosty zamie- 
szezamy poniżej. 


© Koncert. W uroczystość Bożego 
Ciała urządza Związek Inwalidów Wo- 
jennych koło Wąbrzeźno pierwszy kon- 
cert na Górze Zamkowej przy nowozbu 
dowanym kiosku. Koncert ten urządza 
się, jako na otwarcie sezonu kąpielo- 
wego. Na koncert ten ząpraszają inwali 
dzi całe obywatelstwo, które niewątpli- 
wie z tego skorzysta, spędzając kilka 
chwil na uroczem miejscu kąpielowym 
przy dźwiękach doborowej orkiestry. 
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© Festyn harcerski. W niedzielę dn. 
2% koło Przyjaciół Harcerstwa urządza 
w ogrodzie p. Twardowskiego wiełki 
Festyn harcerski. Program tej imprezy, 
którą zwiedzą niewątpliwie wszyscy po 
damy w następnym numerze. 


Baczność Bractwo Strzeleckie. 
Bractwo Strzeleckie bierze udział w 
uroczystej procesji Bożego Ciała. Zbiór 
ka braci umundurowanych o godzinie 
10 na pl. Luksusowym, skąd nastąpi 
wysparsz do kościoła. Zarząd. 


© Baczność Sokoli. W środę dnia 18 
bm. o godzinie 19.45 odbędą się ćwicze- 
nia drużyny męskiej w sali gimnastycz 
nej przy ul. Wolności. Z powodu bli- 
skiego terminu Zlotu Okręgowego jak 
największy udział członków w ćwicze- 
niach jest pożądany. Czołem! Naczel- 
nik. 

* Zebranie Spółki Łowieckiej gmi- 
ny miejskiej Wąbrzeźno. Zebranie od- 
będzie się 22 czerwca 1930 r. o godzinie 
| 5-tej po poludniu w lokalu p. St. Klim- 
ka w Rynku. Na porządku obrad spra- 
wy ważne, które przedłoży zarząd. 
Przybycie wszystkich członków spółki 
lowieckiej konieczne. W razie nieprzy- 
bycia statutowej większości członków 
odbędzie się tegoż dnia o godzinie 5.30 
drugie zebranie na którym poweźmie 
się uchwały bez względu na ilość obec- 
nych członków. Zarząd. 


Od administracji. Ostatni numer 
„Gazety Wąbrzeskiej” na wtorek bie- 
żącego tygodnia wyszedł bez kroniki i 
wiadomości i powiatu. Brak został spo 
wodowany tem, że materjał korespon- 
dencyjny nie doszedł na czas do dru- 
karni, mimo, że został w normalnym 
czasie nadany. Winę więc w danym 
wypadku ponosi poczta. 


| 
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* Porządek procesji w uroczystość 
„Bożego Ciała". Po sumie odbędzie się 
na rynku ja kcorocznie procesja, której 
porządek będzie następujący: 1. Krzyż. 
2. Szkoły. 3. Towarzystwa podług star- 
szeństwa. najmłodsze naprzód. 4. Brac- 
twa, kazde za swoją chorągwią i swoim 
obrazem, ze świecami w szeregach po 
|* Na przedzie Żywy Różaniec matek, 


młodzieńców, ojców, panien, potem III. 
Zakon: 5. Chóry 

| sypiące 
| władz. 
Porządek w czasie procesji utrzymy- 

| wać będą: marszałkowie, zelatorki i ze 
iatorzy odznaczeni przepaskąmi kolo- 


6. Dzieci 
Przedstawiciele 


śpiewackie. 
kwiatki. 7. 


"Sfr, 4 


rowemi. Główną komendę prowadzi 
„Sokół*. 
Zarządzeń porządkowych należy dla 


będziemy: 1. Twoja część chwała. 2. 
Rzućmy się wszyscy społem. 3. Idzie, 
idzie Bóg prawdziwy. 4. Kłaniam się 
Tobie. 5. U drzwi Twoich. 

Ołtarze będą jak zawsze: 1. u p. Ka- 
mińskiego. 2. u p. Nasta. 3. u p. Zięta- 
ka. 4. u p. Chwiałkowskiego. i 

Szkoły zbliżywszy się do 4. ołtarza, 
zatrzymują się a reszta proceji posuwa 
się do kościoła ul. Kościelną. 


© Obwieszczenie, Na podstawie rozpo- 
rządzenia Min. Spraw Wewn. z dnia 19-go 
6. 1928 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 87 poz. 761, 
wydanego w porozumieniu z Min. Skarbu, 
Przemysłu i Handlu, Rolnictwa oraz Ro- 
bót Publicznych o uregulowaniu cen prze- 
tworów zbóż chlebowych ustalam po wy- 
słuchaniu opinji komisji do badania cen z 
dnia 16. 6. br. następujące ceny na mąkę ? 
chleb: 

1) Za 1 klg. mąki żytniej 70 proc. w 
sprzedaży detalicznej — 28 gr. 2) za 1 kig. 
mąki żytniej 70 proc. w sprzedaży hurto- 
wej — 27 gr. 3) za 1 klg. mąki pszennej 


65 proc. w sprzedaży detalicznej — 65 gr, 


GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 19 czerwca 1930 r. 


0000 


4) za 1 kig. mąki pszennej 65 proc. w 
sprzedaży hurtowej — 64 gr. 5) za 1 kłg. 
chleba z mąki żytniej 70 proc. — 30 gr. 
6. za 1 klg chleba razowego — 27 gr. 

Powyższe ceny obowiązują z dniem 19. 
6. br. i winny być ujawnione na widocz- 
nem miejscu we wszystkich składach pie- 
karskich, wzgl. składach kolonjalnych. 
. Winni żądania lub pobierania cen wyż 
szych od ustalonych lub  nieujawnienia 
tychże ulegną na. podstawie art. 4 i 5 roz- 
porz. Pana . Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 31 8. 1926 r. (Dz. Ust. R. 
P, Nr. 91 poz. 257) grzywnie do 10.000 zł. 
lub karze aresztu do 6 tygodni, o ilę da- 
ny czynnie podłega surowszemu ukaraniu 
w myśl innych ustaw karnych. 

Wzywam wszystkich konsumentów, aby 
nie płacili cen wyższych od ustalonych, a 
żądających lub pobierających cenę wyższą 
podawali mi do ukarania. 

Wąbrzeźno, dnia 17. czerwca 1930 r, 
Starosta powfatowy: Dr. E. Prądzyński. 


KOWALEWO. 

Srebrne gody małżeńskie. Dnia 13 
bm. obchodził srebrne gody małżeńskie 
ogólnie szanowany i ceniony obywatel 
m. Kowalewa kupiec p. Tomasz Łę- 
gowski i małżonką swoją Józefa z. Woj 


ciechowskich. Na intencję Jubilatów od 
prawił uroczystą Mszę św. i udzielił im 
błogosławieństwa, krewny ich ks. dr. 
Wichelmi ze Żnina. Do licznych życzeń 
składanych w dniu tym Czcigodnym 
Jubilatom dołączamy i my nasze „Ad 
multos annos“. 


Kradzież roweru. W tych dniach 
skradziono rower Kestnerowi z Kowale 
wa, który pozostawił na chwilę swego 
żelaznego „konia“ przed mleczarnią. 
Skradziony rower został odnaleziony w 
kanale garażu samochodowego tut. ho- 
telu Poznańskiego, skąd odprowadzono 
go do posterunku policji. Śledztwo wy- 
kazało, że rower został skradziony i 
ukryty przez niejakiegoś Józefa Jawor- 
skiego z Kowalewa. Przypadkowa repa 
racja w garażu sprawiła, że odnalezio- 
no ukryty łup złodziejski. Sprawcę kra 
dzięży nie minie z pewnością zasłużona 
kara. 
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Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyża. 


KO „OWÓR WĄBRZEDNI” 


LR ZZA ZZEÓS Z CZES FE | RTZ A OZ TZRZZZ WÓZ ORAZ 


wł. Jan Kaczyński. 


W środę, dnia 18. bm. i we czwartek, dnia 19. bm. o godz. 8* wiecz. 


„KAPITAŃ GWARDJI 
BOLSZEWICKIEJ” 


Nr. 70 


Z ostatniej chwili. 


Warszawa 18. 6. 

Dzisiaj w nocy szef biura prawnegu 
przy Radzie Ministrów wręczył marszał 
kowi senatu rozporządzenie p. Prezy- 
denta odraczające sesję sennatu 
na dni 50. 

Jak wiadomo sesja senatu miała się 
rozpocząc w dniu dzisiejszym. 
© BÓLE Aki P> TOS TARRĘSEKÓWZOT POCZ + E ASPYR "RE 


Nieudany komplement. 

„Nasz zmarły sąsiad pozostawił miljon 
majątku; pewno chciałabyś być wdową 
po nim?“ 

„Mój najdroższy, przecież wiesz, że wo- 
lẹ zostać wdową po tobie!“ 

. . 

„Przepraszam łaskawą panią, że przy- 
chodzę tak późno“. : 

„O, bardzo proszę, nigdy nie przychodzi 
pan do nas za późno”. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 
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„Hotel pod Bialym Orłem” 
właściciel Fr. Szymański. 
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mowe w najnowszych deseniach. . SEP" 
kowej okazji, ponieważ ceny są częściowo fabryczne. <% «m | 


W.KORZENIEWSKI | 


Å. uU wy 


Na sezon kąpielowy | 


polecamy z wielkiego transportu po cenach najniższych bezkonkurencyjnych: $ j 


Kilka tysięcy sztuk ręczników frotowych od zł 2,- za sztukę, 
Kilkaset prześcieradeł kąpielowych małe od zł 4,75, 


duże w najlepszym gatunku zł 18,-. | 


Materjały frotowe w modnych kolorach. 
Płaszcze i peleryny kąpielowe, 
Trykoty kąpielowe dla Pań, Dzieci i Panów. 


Specjalność: wyroby „Milanes“ i wełniane w barwach gwarantowanych 
Pantofle gumowe i płócienne w modnych kolorach. Kapy gu- 
«486 Prosimy korzystać z wyjąt- 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


We czwartek, dnia 19. bm o godzinie 6,30 i 8,45 wieczorem i w piątek 
dnia 20. bm. o godzinie 8,45 wieczorem wielki dramat morski, pod tytułem: 


„STATEK KOMEDJANTÓW” | pod banderą 


czyli „OKRĘT POKUSY” 


1. Zagajenie 


9666-6006: 


Wal AP 
zgro iata P U CZE N 
członków spółki wodnej 
i kowalski 
Struga Wąbrześia” | more is zarse zstosié 
Franciszek 


odbędzie się w piątek 27 WI. 1930r 
o godz. 10 w hotelu 
„Dwór Wąbrzeski'* 
Porządek obrad: 
2 Omawianie 
utrzymania „STRUGI 


WĄBRZESKIEJ" 
3. Wolne głosy. 


przewodniczący. 


według powieści HARRY POLLARD. W rol. głów. Józef Schildkrant oraz Lanra la Plante. 
DO TEGO WSPANIAŁY NADPROGRAM. _ zza 


Poszukuję zaraz 


chłopca 


do posyłek 


i ucznia. 


dalszego 


Hillar 
Fr. Szymański. 


sanan 
Samochód 


6 osobowy 
Słuch, | limuzyna 4 drzwiowa 
Orzechówko, pocz. Ryńsk. | śliczna karoserja wła- 
Boot. „.... =A FFAS Światło dynamo 
na chodzie za 1000 zł 
na sprzedaż. Obejrze 


można u spedytora |Ļ, Szymańskiego, 
3 „|L. Szymańskiego, | Toruń, u. Żeglarska 3. 
Hotel pod „Białym Dim“ | Toruń, ul. Żeglarska 3. 

|OPRERSEZGEM 


Największy Dom Towarowy Pomorza 


GRUDZIĄDZ, Rynek 22/24. 
Dogodne połączenie autobusowe z Wąbrzeźnia © %E 


NASTĘPNY PROGRAM: 


= Laga) 
T 


Ta 
GABINET 


męski dębowy 


zupełnie nowy kompl. 
za 900 zł na sprzedaż 
obejrzeż można u sped. 


